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Ziemie polskie.
Z  Wielkopolski.

Niedawno podaliśm y na tem miejscu 
szczegóły do charakterystyki rów nou­
prawnienia katolików z protestantami 
w Prusiech zachodnich i zaznaczyli­
śmy, że pod względem narodowym sto­
sunki są tam dla nas jeszcze mniej po­
myślne. Dziś przytaczamy k fk s  ustępów 
z listt pewnego włościanina do pisma 
ludowego p. t. Wielkopolanin. Czytamy 
tam, co następuje : „W  marcu roku zo 
szłego odbywał się w gminie Parlmek 
w ybór sołtysa. P . komisarz podał gna­
nie jako kandydatów na sołtysa dwóch 
N iem ców i zalecił, żeby Polacy głosow a­
li tylko na Niem ca, bo tego sobie p. 
landrat życzy. W  wyborze tym glosy 
polskich 9 w yborców  padły na Polaka, 
gospodarza p. Gronowskiego, a 5 głosów 
niemieckich na Niem ca , gospodarza, p. 
W arnkego. Cztery tygodnie później d o ­
staje gmina nnwy term in, w którym to 
p. królewski komisarz kazał wybierać 
tak iego, któryby się p. król. landratowi 
podobał i zapowiedział gm in ie , że nowy 
sołtys dostanie 100 marek gratyfikacji. 
W owym  terminie znow głosy padły tak. 
jak w pierwszym.

„K ilka tygodni póżmei czytałem w Po­
wiatowym Orędowniku, że tym czasow o u- 
rząd sołtysa w Parlinku oddano gospo 
darzowi W arnkem u. Gmina wnosi wskutek 
tego zażalenie do królew skiej re jencj' 
bydgoskiej, ale jaką dostała odpowiedź, 
oto, że inaczej być nie m oże, bo panu 
W arnkemu nic nie m oże zarzucić. Gmina 
Parlinek robi jednak dalej zażalenie do 
pana naczelnego prezesa do Poznania. 
Ztamtąd przyszła po upływie prawie 2 
miesięcy odpowiedź, że n. Jan Orchow - 
ski me umie ani czytać, ani pisać po 
niemiecku. Tym czasem  nie zgadza się 
ten „berych t" z prawdą, bo p. Orchow- 
ski o wiele lepiej pisze po niemiecku, 
niż o. W ornbe, a co do m ow y, to toż- 
płynme mówi. Gmina Parl.nek liczy 15 
właścicieli, z tych 10 polskich, a 5 n ie ­
m ieckich."

Tak wygląda w państwie pruskiem 
wolność wybierania urzędników „autono­
micznych Urząd sołtysa nie daje ani 
znaczm ejszycn dochodów, ani też nie jest 
połączony z jakąś samodzielną władzą. 
W ykonuje on bowiem  tylko rozkazy land- 
rata i obowiązany na każde wezwanie 
zjaw ić się przed poważnem jego obliczem , 
co pociąga za sobą częste wydatki i nie­
małą stratę czasu. T o też usuwanie P o ­
laków od urzędu sołtysa by łoby  dla nas 
dosyć obojętne, gdyby nie jedna okoli­
czność nader ważna. Otóż, kiedy Polak 
nie może jako  naczelnik gminy przysłu­
żyć się w żaden sposóo sprawie polsk iej, 
to z drugiej strony Niemiec może je j na 
tem stanowisku bardzo dużo szkodzić. 
Przeradza on się bowiem  odrazu na szpie­
ga, który donosi naczelnikowi powiatu o 
wszystkiem, co dzieje się we wsi. Taki 
pan śledzi pilnie wszystkich je j  m iesz­
kańców. N iechby nauczyciel, Polak, ośmie- 
ul się choó przez godzinę tygodniowo 
uczyć dziatwę po polsku, wnet dojdzie 
to do wiadomości p. landrata, „zb ro ­
dniarza" czeka ostra nagana i wędrówka 
na Zachód.

G dyby ksiądz z kazalnicy, a choćby 
prywatnie zachęcał do czytania książek 
i gazel polskich, wyszpieguje to sołtys 
o „n ielo ja lny1* duchowny może się na 
zawsze pożegnać z nadzieją, że dostanie 

O, a jeżeli ju ż  jest probos zezem 
z nadzieją posunięcia sie na leps/ą  i o- 
sadę, bo rząd skorzysta ze swego pra­
wa p-otestu, które, jak to wyraźnie przy­
znał ks-ąże B ism arck, zabtrzegł sobie 
jedynie na to, aby m.eu bicz mj, jl0lni- 
s<he Hetzkaplaene (polskich księży ,pod 
szczu waczy *).

A gitacja  wyborcza w Polsce pruskie 
w pełnym jest biegu, chociaż wiadomo, 
że K oło polskie w parlamencie prawie 
żadnych nie zdoła uzyskać dla narodowo­
ści naszej korzyści, a nawet nie wywrze 
wpływu na uchwały natury czysto g o ­
spodarczej. Z tego powodu sądzą niektó­
rzy, że może korzystniej byłoby „zaw ie­
sić cały parlamentaryzm na kołku, a za­
brać się do pracy nad podniesieniem do- 
l.rob_N tu wśród Polaków.* Z  pudobnem 
zdanem  spotykaliśmy się nierzadko tak 
w Polsce pruskiej, jak  pod dwoma in- 
nemi zaborami i podzielaliśmy je  sami 
C.Z1?8 Jtk iś. Są przecież powody, które 
- sm „,ą  W ielkopolan do udziału w ży- 
~ A ^Łt^ ,łrnent,’ rntJIn- Wy łuszczył je  one-

naszyeh oddano. M y potrzebujem y po­
słów naszych w parlamencie, aby tam 
byli stróżami praw naszych i naszego 
polskiego interesu, aby fam podnosili głos 
w obronie ludności p o lsk ie j, ilekroć 
jej się krzywda dzieje pod względem 
m aterjalnym , ekonomicznym , podatko­
wym — ilekroć też . narodowość na­
sza wciągana bywa w zakres tych 
spraw ekonom icznych ze szkodą naszą. 
Niecimj te głosy polskie nawet, nie od- 
nmsą pożądanego skutku, ale potrzeba 
jest, aby się tam odzyw ały, aby zadoku­
m entowały naszą istność, aby wśród roz 
dźwięku różnych zdań, opinij i zapatry­
wań n.e brakło też zdania polskiego. N a­
stępnie uważamy wybory za rodzaj popi­
su politycznego, w którym każda naro­
dowość, a w ięc i polska ma zdać egza­
min dojrzałości politycznej i sw ego licze­
bnego do reszty stosunku. Przy wyborach 
najlepiej poznać możemy, ilu nas jest Po 
■aków dojrzałych, pojm uiących swój o b o ­
wiązek polityczny, rozum iejących polity­
czną doniosłość wyborów *.

W dziennikach wielkopolskich toczy 
się jeszcze ciągle polem ika z powodu 
projekto«anei Spółki spożyw czej rolni- 
,vW. Yv ystępują przeciw mej mianowi­

cie kupcy, po których stronie stanął ta­
kże nasz korespondent z W ielkopolski. 
Nasze zdanie w tej sprawie już wypo ■ 
wiedzieliśmy i obstajem y przy mem. 
N iepodobna bowiem  zaprzeczyć, że każ­
de grono obywateli ma prawo, a nawet 
obowiązek łączyć się dla obrony w ła­
snych .nteresów ekonom icznych w spo­
sób uczciw y. Zresztą nie ulega już pra- 
wie wątpliwości, że wspomniana spółka 
zostanie powołana do życia.

skonstatować a firmy A . Bolten, czy świa­
dek Warchlak był rzetzywiścm przez agen 
cję Herza do Ameryki wyekspedjowany.

O godz. 5 '/4 wieczorem odroczono posie­
dzenie do w*orkn na godz. 10 rano. b.

Kronika rc?ejscowa.
WIADOMOŚĆ! KOŚCIELNE.

* D z iś , 7 stycznia Kościół katolicki 
obchodzi uroczystos'ó św. Lucjana Urodzo 
uy w Syrji, odziedziczy w-izy majątek, sprzedał 
go a pieniądze rozdał ubogim, Po wyświę­
ceniu sie na kapłana, był wiernym sługą 
Kościoła. Po wycierpianych wielorakich ka 
tuszach poniósł śmierć męczeńską w Niko- 
medji 312 roku Dziś także przypada św 
Juljana, męczennika w Heraklei.

Kalendarz. Dziś Lucjana; jutro św- 
Seweia.

Kalendarz lusionjczt //. 7 stycznia 1285 
roku • Synod w Łęczyc 1375 roku: Sy 
nod w Uniejowie

gda ^ h r r je r  Poznański, który pisze:
8:t przyczyno , dla których 

wie ce nam na tem zależeć powinno, aby- 
my jak najw ięcej posłów Polaków  do 

parlamentu wybrali' a obok t fe o , aby jak 
najwięcej głosow polskich na kandydatów

Proces wyzysk waczy ludu.
Wadowice 4 stycznia.

Świadek Serafina Plaskoń  opowiada,
34 w ■ iwlęcimiu otoczyli i nuże

pędzić do kancelarji Herza. Chaiak erysty 
cznym jest fakt, że agencja odstępowała 
,sziłFkarty“ żydom o 10 marek taniej, tj 
za 90 marek, katolikom zaś cenili po 100 
marek Płaskoń zapłaciła za bilet 72 złr., 
mimo to wyprawioro ją gorszym okrętem, 
tj. „Urnonem* Herz przyznaje, że takie 
ustępstwa praktykowaly  się dość często.

świadek Semen Warchlak w r. 1884 e- 
migrował za ocean. W  Oświęcimiu zapłacił 
za „szitfkartę* aż 85 złr., podczas gdy ce 
na właściwa wynosiła tylko 58 złr.

Obrońca dr. K om  prosi o skonstatowa­
nie czy świadek byl rzeczywiście wysłany 
przez llerza i ile zapłacił za bilet okręto­
wy. Wyjaśnień tych meże udzielić August 
BoPen w Hamburgu.

§ r.adek Fedorczak. emigrując do Ame 
yki, nabył bilet okrętowy w Oświęcimiu. 

Zadatkował 10 złr, a „przy wodzie* do 
płacił 45 złr., a nadto kilka „papierków* za 
utensylja okrętowe.

Podczas przesłuchiwania tego świadka, 
wywiązała się namiętna dyskusja między 
oskarżonymi : Neumanem i Landauem. Pier­
wszy przyznaje, że w charakterze agenta 
firmy Bo1 ton. sprzedał świadkowi „sziffkar- 
tę“ (r. 1881), która jednak, w myśl umo­
wy, zawartej z ekspedientem, Pastorem, u- 
prawniała emigranta do zażądania bezpła­
tnej kwatery w Hamburgu.

Cena takiej karty wynosiła wówczas 50 
guldenów.

Przeciw twierdzeniu Neumana występuje 
Landau, zarzucaiąc mu bezczelne kłamstwo, 
gdyż ekspedytorzy bamburgscy nie intere 
sowali się zgoła mieszkaniem wychodźców, 
a tem samem „sziffkarta* nie obowiązywała 
ich do żadnycn ustępstw w tym kierunku. 
Landau powołuje się na Lowenberga i Her­
za, którzy mieli nakazane z Hamburga nie 
przyrzekać emigrantom bezpłatnej kwatery 
zresztą jest to zwyczaj praktykowany przez 
wszystkich agentów.

Landau obstaje jirzy swojem, ztąd wy­
wiązuje się namiętna sprzeczka między Lan 
dauem a Neumanem, podsycana jeszcze przez 
solidarnie występujących: Herza i Lowen- 
berga.

Landau w zapale woła : „A lso schworen 
.Sie, Herr Neuman*! (Wesołość).

Świadek Michał K otuta  zeznaje, że go 
oszukano w Krakowie przy sprzedaży ka, 
ty okrętowej na 10 złr. Skonfrontowany 
Landau zapewnia, że n’gdy nie dopuszczał 

podobnych nadużyć. „Ich habe doch 
meine Kanzlei oflentlich vis a, vis der Po 
hzei Direetion geliabt*. (Ogromna wesołość)

Zeznania świadków: Gimonia, Polondy, 
Małyuieka i Hłoskonia dotyczą znanych już 
okoliczności.

Pod koniec rozprawy oznajmia przew j  

dniczący, że trybunał uchwalił odrzucić 
wniosek prof. Rosenblatta co do konfron 
tacji świadków: Urbana i Filipa, natomiast 
przychylił się do wniosku dra Korna, aby

Pogrzeb ś. p. ks. prałata Scipio del 
Cawpo odbył się w niedzielę przy udziale 
wbzystkich zakonów, kleryków tutejszego 
seminarjum i kapituły biskupiej, Za trumną, 
okrj tą wspaniałymi wieńcami, postępowali 
pp. hr. Karol Scipio i Zygmunt Sarnecki, 
których zmarły był wujem, kilka osób z 
dalszej rodziny, radni miejscy, wyżsi urzę­
dnicy i długi szereg publiczności.

Poświęcenie nowego ołtarza. W  ko
“ciele św. Flor,ana w uroczystość św. Trzech 
Króli z delegacji J. O. księcia biskupa po 
święci1 uroczyście ks. proboszcz miejscowy 
w asystencji bractwa Ubóstwa Chr. i licznie 
zebranych parafjan nowo odbudowany ołtarz 
ŚŚ. Trzech Króli. W  exborcie miauej od 
ołtarza wyłożył ks. proboszcz znaczenie o- 
brazó-n i figur umieszczonych w ółtarzu, nad-

Sprawozdanie poselskie Sala rad aa
Magistratu zapełniła się w piątek 3 b. m. 
okolicznymi włościanami, przybyłymi dla 
wysłuchania sprawozdania z działalności swe­
go poFła do Rady Państwa, ks. dra W ła­
dysława Chotkowskiegii. Rząd zastępował 
p. komisarz Jtittner. Kilka minut po 12-tej 
w południe przybył Szanowny Poseł i po 
witawszy wyborców swoich słowami: „M ech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!* roz 
począł, wśród niezwykle natężonej .oh uwp- 
gi, składać sprawozdanie poselskie.

Szan - Poseł, zasłużony niegdyś redaktor 
przez lat 10 Przyjaciela ludu, w popular­
nych słowach objaśniał najprzód zgromadzo­
nych o sposobie obrad w Izbie, o zabiera­
niu głosu, o pojedynczych klubach itp. na­
stępnie zaś mówił o nowych ustawach w o ■ 
statniem czteroleciu uchwalonych, a w ię c : 
o nowem prawie egzekucyjnem i suhhastach. 
o odpisaniu podatku gruntowego przy szko­
dach elementarnych, o działach spadkowych, 
o nowej ustawie wojskowej, o ustawie prze 
ciwko pijaństwu i zniesienia propinacj, 
wreszcie o tegorocznej klęsce posuchy i ak­
cji ratunkowei

Zainterpelowany następnie przez wójta 
Czekalskiego : „jak stoi sprawa z przym" 
sową asekuracją od ognia?* oświadczył 
Szan. Poseł, iż odpowiedni wniosek w tej 
kwestji ma wyjść z łona Koła polskiego 
W  dalszym ciągu Szan. Pnseł interpelowa­
ny jeszcze przez wójta Bugajskiego w spra­
wie zniżenia cen soli, oświadczył, iż ze 
względu na układ z Węgrami, cena nie 
może uledz zniżce, Cesarz jednak darował 
20.000 metrów kub. soli do rozdania mię­
dzy potrzehująoyoh, minister zaś finansów 
wydał rozporządzenie, aby solankę sprzeda 
wano w powiatach klęską dotkniętych, 
jak lat poprzednich i należytość ściągano 
razem z podatkami.

Po wyczerpaniu przedmiotu sprawozda 
wczego, Szan. Poseł winszował zgromadzo- 

tnym pomyślności w tym Nowym Roku, omieniając, iż się w nim mieści to wszystko, 
cokolwiek sercu katolika jest drogiem, b ’ a,z obdarzył każdego z przybyłych 3 bro 
całs, naji wiersza Rodzmą w chwili, gdy za lazurami, zawieraj ąeemi mowy w Radzie Pań
okazaniem się niezwykłej gwiazdy, udzielni 
książęta trzech szczepów pogańskich, idąc 
za wewnętrznem natchnieniem przybyli do 
stajenki Betleemskioj, aby hołd złożyć Bo 
skiemu Dziecięciu. Radością jaśnieje postać 
Matki Bożej, iż Bóg w osobie mędrców po­
wołać raczył pogar do wiary świętej. Da 
lei widać pełną powagi postać św. Józefa 
Opiekuna Jezusa, Patrona Kościoła, klasy 
pracującej i Patrona dobrej śmierci. Obok 
filarów stojące figury wyobrażają Rodziców 
N. M. P. św. Joachima i św. Annę. U sa­
mego wierzchu Boże Dziecię stojące na kuli 
ziemskiej z godłami zbawieni: i kapłaństwa 
N. Z. z wypisanem na piersiach imieniem 

Jezus*.
Jeszcze słów parę z h:t>torji tego ółtarza. 

Dwadzieścia lat mija od czasu, jak za ad 
ministracji ś. p. ks. Goliana ółtarz ten da­
ny do stolarza do naprawy, zgorzał wraz 
z obrazem do szczętu. Nie zdobyto się na 
nic lepszego, jak na wymazanie go z kość. 
inwentarza. Przez lat 20 sta*a osierocona 
mensa pozbawiona ofiary Mszy św. i pusta 
framuga. Dzisiaj za Boską pomooą odbudo­
wano w ciągu 3 lat ołtarz własnemi siłami 

ubogiemi a szczeremi składkami pobożnych 
parafjan.

W  smutnej dobie, gdy nowa choroba tylu 
parafjan położyła na łoże boleści, a nawet 
niektóre zabrała ofiary, niech ten nowy ól • 
tarz będzie expiacją za grzechy, aby ŚŚ 
Królowie prośbę mi swemi u Jezusa oddalili 
wszelkie nieszczęście a spron adzili natomiast 
błogosławieństwo Niebios*.

Na chlubną wzmiankę zasługują pp. ar­
tyści rodaoy, którzy z wielkim talentem i 
najrzetelniej wykonali poruczone sobie prace. 
P. Wład. Rossowbki, uczeń szkoły sztuk 
pięknych, artysta malarz wykonał obraz 
Hołdu ŚŚ. Trzech Króli z prawdziwem za­
miłowaniem i okazał niepospolity talent na 
polu relig. malarstwa, które n nas jak do­
tąd nie jest jeszcze rozwii.iete. Poiął bo­
wiem głęboko tajemnicę Epifauji, oparł swą 
pracę na dojrzałem przestudiowaniu źródeł 
archeologji kościelnej i wlał w  swoje dzieło 
tyle ciepła i życia, że możemy mu życzyć 
powodzenia i bez pochlebstwa wynurzamy 
nasze zadowolenie i serdeczną podziękę,

P. Wakulski, artysta-rzeźbiarz, wykonał 
cały ołtarz ze wszystkiemi szczegółami, z 
rzeźbionem antepedjum i całą ornamentyką 
ze smakiem i bardzo starannie.

P . Gąsecki robotami pozłotniczemi i lakiero­
waniem dna na dębowo, również zadowolił 
tak ks. proboszcza jak i parafian. Koszta 
odbudowy ółtarza wynoszą z górą 1000 złr. 
a pokryte zostały drobnemi składkami ubo 
(/ich paiańan, oraz spizedażą dziełek ks. 
proboszcza, Józefa Krukowskiego, na ten 
ceł wydanych, mianowicie : „Pieśni o Matce 
Boskiej z Lourdes,* „W ykład Antyfony 
„pod Twoją Obronę* i niemieckiego tło 
maczenia Nauk majowych p. t. „D ie Mai 
blumen. “

stwa i sprawozdanie poselskie Szan Posła
f  Karol Barański, kierownik zn 

nego warsztatu ślusarskiego, zmarł w dniu 
wczorajszym. Zmarły brał udział w po 
wstaniu 1863, ukończył technikę krakow 
ską , politechnikę w Ziirieh i kilka lat 
przebył w różnych zakładach przemysło­
wych za granicą. Dokładne wykształcenie 
w swym fachii, umysł praktyczny i jasno 
patrzący na sprawy przemysłowe nasze, 
czynią stratę jego dotkliwą dla kraju i 
mieszczaństwa krakowskiego, którego był 
jednym z najlepszych przedstawicieli. Żył 
lat 45.

Zmarli W Krakowie : Jan Ripper, oby­
watel. St. Bizański, właścioiel zakładu fo ­
tograficznego. Marcelina Konarzyk, panna, 
przeżuwszy lat 18.

W  Podgórzu: ks. Antoni Nazimek, wi- 
karjusz przy kośoiele parafialnym, radny 
miasta.

W Ohyrowie: Józef Nikorowicz, muzyk, 
twórca muzyki do pieśni narodowej : „Z
dymem pożarów*.

Walne zgromadzenie Kasyna Powsze­
chnego odbyło się w sobotę o godz. 8 wie­
czorem w sali Towarzystwa przy ul. Lu­
bicz. Przewodniczył prezes, p. radca dworu 
Kulikowski. Na porządku dziennym było 
sprawozdanie Komisji rewizyjnej i ustępu­
jącego zarządu, wnioski i interpelacie człon­
ków i wybór nowego zarządu. Referent ko­
misji rewizyjnej przedstawił zgromadzonym 
bardzo szczegółowy obraz obrotu kasowego. 
Z całego sprawozdania zaznaczamy tylko, 
że Kasyno liczyło w roku ubiegłym 166 
członków tj. znaoznie mniej aniżeli w roku 
poprzednim. W ydarki Towarzystwa wyno 
siły przeszło 3.300 złr. i zostały w zupeł 
ności pokryte przez dochód, źródła tegoż 
były bardzo rozmaite np zwyczajne i nad 
zwyczajne wkładki członków, sprzedaż dzien­
ników, bilard i... karty.

Ponieważ statut Kasyna nakazuje zarzą­
dowi starać się także o podniesienie wśród 
członków ruchu umysłowego, utrzymuje To 
warzystwo bibliotekę, z której przecież w 
ciągu całego roku nikł nie korzystał. Tak 
rachunki, jak ruchomoś',i Kasyna znalazła 
komisja rewizyjna we wzorowym porządku. 
Wniosła przeto o udzielenie ustępującemu 
wydziałowi absolutorjum i o podziękowanie 
mu przez powbtanie za gorliwą pracę. Oby­
dwa wnioski przyjęto jednomyślnie. Z ustne 
go sprawozdania, jakie imieniem zarządu 
przedstawi! przewodniczący, dowiedzieliśmy 
się, że urządzane staraniem Towarzystwa 
teatry amatorskie, bale, rauty i wieczorki 
z tańcami miały wielkie powodzenie, głó­
wnie dzięki zabiegom pp. prof. Pieniążka 
i nadporucznika Zaleskiego. Dotychczasowy 
lokal Kasyna zarząd wypowiedział, ponie­
waż opłacane zań komorne jest zbyt wy 
sokie, a gospodarz opala sale niedostate­
cznie. Nowego mieszkania jeszcze nie wy­
najęto a zgromadzenie upoważniło wybrać

się mający zarząd do podjęcia rokowań w 
tej sprawie. Po dłuższej dyskusji o czy­
sto wewnętrznyoh sprawach Towarzystwa, 
przystąpiono do wyborów. Pretesem wybra­
ny ponownie p. Kulikowsk i Karol, emeryt, 
radca dworu. 'Wiceprezesem został p. Dawi­
dowski Aleksander, nadzarządca poczt i te­
legrafów.

Do wydziału weszli pp. Berezowska R«a 
wery. Dobrzański Feliks, Fritz Alojzy, HŁ- 
flich Wilhelm, Mrazek Józef, Parylewicz 
Michał, Salb Marcin, Sibauer Benedykt, 
dr. Staniszewski Walenty, Slein Artur, 
Werner Ernest, Zaleski Władysław.

Zastępcami członków wydziału wybrani 
pp. Buczek Teodor, dr. Chrząszczyński 
Władysław, Korczyński Mieczysław, Mossor 
Władysław, dr. Ożóg Kazimiera, Pi*el W ła­
dysław.

W  skład komisji kontrolującej weseli pp . 
Abdermann Franciszek, Cmikiewict Jan, 
Dobrowolski Bronisław.

Prawie wszyscy wymienieni panowie wy­
brani zostali jednomyślnie. Zaledwie kilka 
głosów rozstrzeliło się.

Wystawa Fryny, na liczne nalegania 
zwiedzających, któremi przepełnione były 
wczoraj Sale Tow. Sztuk Pięknych, otwartą 
będzie przez dzień dzisiejszy przy tych sa­
mych, zniżonych cenach. Prócz tego, ake,a 
Towarzystwa bodą, jak zawsze, dawały 
prawo bezpłatnego wstępu do sal Wystawy 
nieustającej.

Z teatru. DawDo nie pamiętamy ta­
kich braków w ensamblu, jak na niedziel 
nem przedstawieniu. W idocznie nikt się nie 
troszczył o to, aby całość wyszła przyzwoi­
cie ; nikomu nie leżało to na sercu. Artyści 
pojedyńczo biorąc (z wyjątkiem niedopisywa- 
nia u niektóryoh pamięci), robili co mogli — 
ale to nie dosyć. Dawano Polowanie n i 
zięciów Labiehe’a. Pyszna ta komedja, peł­
na szalonej werwy, z sytuacjami nie nacią 
ganemi a tryskająeemi dowcipem i humo­
rem, grała się sama, wywołując nieustanne 
wybuchy śmiechu. Była to bitwa wygrana 
tylko d7.ięki łatwości zadania, pomimo, że 
naczelnej komendy nie było nigdzie słychać; 
całość rwałe się co chwila, wzbudzając oba­
wy o rezultat...

Już to od niejakiego czasu narza scena 
robi wrażenie, jak gdyby przechodziła jakiś 
moment krytyczny Stare już minęło, a no­
wego nie widać, bo nie ma komu go zai­
naugurować. Czas to ogórkowy, sztucznie 
w ytworzony; sobota za sobotą mija bez no­
wej sztuki, chociaż, nie mówiąc już o tłó 
maczonych. sami wiemy o pięciu oryginal­
nych, napróżno kołaczących do podwoi 
naszego przybytku sztuki. Dopókiż tego 
przejściowego stanu ?

Prof. Merelli dwukrotnie występował 
przed naszą publicznością, w n edzielę i 
wczoraj. Amatorów białej i czarne, magu 
za każdym razem znalazło się dość w ie le ; 
sala hotelu Saskiego pustą nie była wcaie 
Nie można odmówić p. Merellemu pewnej 
zręczności w przedstawiania figlów rozmai­
tych ; do tych należy wyjmowanie guldenów 
z kapelubza, zbieranie ich wśród publiczno­
ści ltd. Po tem wszystkiem występuje pon- 
sowno ubrana artystka, która na czystej 
karcie papieru maluje w przeciągu 15 mi­
nut krajobraz, składający się z słabo nary­
sowanego wiatraczka o trzech nogach, sto­
jącego nad morzem, }  niebieskiej (!) skały 
czerwonego nieba! T o  się oprawia w p o ­
złacaną ramę i —  obraz gotowy. Produkcie 
indjanki nie pociągają zbytecznie. Chcemy 
na końcu zwrócić uwagę, że kto przyjeżdża 
z obczyzny do polskiego miasta, powinien 
pamiętać o tem, aby publiczność mogła się 
rozmówić przy kupowaniu biletów w wła­
snym języku i aby afisze drukowane by ły  
po pulsku.

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego'!
Wiedeń 7 stycznia. Niedzielna 

konferencja ugodowa zaczęła się o 
godzinie 2 popołudniu. Rieger okre­
ślał stanowisko reprezentantów cze­
skich wobec wypowiedzianych przez 
Plcnera życzeń niemieckich i wyka­
zywał bezpodstawność tychże. Posie­
dzenie zamKnięto o godzinie 4 / 2, po- 
czem nastąpił wspólny obiad u Sa- 
chera, dany dla członków konferen­
cji przez Taaffego.

Wiedeń 7 Stycznia. Przed ponie­
działkową konferencją ugodową od­
była s:ę narada ministrów. Na kon­
ferencji omawiano stosunki szkolne. 
Wieczorem o godzinie szóstej za­
prosił cesarz wszystkich członków 
na obiad. Obok cesarza siedzieli 
Schonburg i Lobkowitz, dalej do­
piero ministrowie i inni reprezen tan ci
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obu stronnictw. Podczas „ cercie “ wy­
raził cesarz życzenie, aby ugoda 
mogła przyjść do skutku.

W ie d e ń  7 stycznia. Po obiedzie 
trwającym pół-godzm y nastąpiło „cer­
cie" całogodzinne. Cesarz rozmawiał 
dłuższy czas z każdym uczestnikiem 
konferencji, ale znacząco długo z 
Plenerem. Z  naciskiem poruszył ce 
sarz kwestję językową Oprócz tego 
powiedział cesarz, że do roku 1892, 
w którym to upływają ugody han­
dlowe, wyjaśni się położenie bandlo- 
wo-polityczne i dodał: „Uważam, że 
położenie handlowo-polityczne daleko 
jest krytyczniejsze, niż sama sytuacja 
polityczna.44 O wpół do ósmej wie­
czór obiad się skończył.

Wiedeń 7 stycznia. Ponieważ Du­
najewski i Falkenhayn do konferen­
cji ugodowej nie zostali powołani, 
wnosi z tego .W ien. A.llg. Z tg “ , że 
wkrótce obaj podadzą się do dymisj .

Wiedeń 7 stycznia. Cesarz w y­
jeżdża 1 lutego na dłuższy pobyt do 
Budapesztu.

Wiedeń 7 stycznia. Słoweńscy 
deputowani do Rady państwa i po­

słowie do Sejmu krajowego odbędą 
w najbliższym czasie konferencję, 
celem dokładnego omówienia pro­
gramu stronnictwa.

Wiedeń 7 stycznia. Minister Kal- 
lay zamierza w roku bieżącym urzą­
dzić w Seraje wie wystawę krajową, 
by dowodami odeprzeć napaści pra­
sy na austrjacką gospodarkę w Bo-| 
śnj’

W ie d e ń  7 stycznia. Główna rura wie­
deńskich wodociągów pękła. Grozi zu­
pełny br k wody.

Wiedeń 7 stycznia. Na giełdzie 
i wśród kół politycznych obiega po­
głoska , że Bismarck niebezpiecznie 
zachorował.

Petersburg 7 stycznia. Peters­
burski „K ra j“ donosi, że galicyjskie 
władze krajowe surowo wzbroniły 
ludności wiejskiej przyjmować jakie­
kolwiek datki pochodzące ze strony 
rosyjskiej.

B e r ii l l  7 stycznia. Stan cesarzo­
wej Augusty pogorszył się.

Beriill 7 Styczni i. Książe Walii 
irzybywa tu dzisiaj na obchód uro­
dzin cesarza Wilhehna.

Paryż 7 stycznia. Prasa paryzka 
donosi, że na uroczystość jubileuszu 
króla Leopolda przybędzie do Bru­
kseli cesarz W ilhelm , a że będzie 
lam także obecny prezydent Carnot, 
spotkanie to może mieć polityczne 
skutki.

Bruksela 7 stycznia. W  czasie 
żałobnego nabożeństwa za spaloną 
w zamku Laeken guwernantkę Ran- 
court, uderzył król głową o wiszący 
kandelabr i zranił się. Lekarze u- 
ważają, że rana nie jest niebezpie­
czną.

Bukareszt 7 stycznia. Królowa 
powtórnie zachorowała na influenzę. I 
Stan je j wzbudza poważne obawy.

K o lO llja  7 stycznia. „Koln. Z tg .44 
donosi, że rząd rosyjski wysłał do 
mocarstw, które podpisały traktat 
berliński, okólnik wykazujący, że 
Bułgarja przez zaciągnięcie poży­
czki kolejowej „.naruszyła 21 para­
graf tegoż traktatu.

Berlin 7 stjcznia. Komitet utwo­
rzony dla popierania działalności E- 
mina-baszy otrzymał z Denhardt w 
Zanzibarze depeszę, że Peters posu­

wa się nd gór Kenia do jeziora Ba- 
ringo.

Zanzibar 7 stycznia. Wissman 
zdobył obóz Benaherisa, broniony 
przez 15.000 ludzi. Ze strony nie­
mieckiej rannych dwóch białych i 
dwóch krajowców.

Londyn 7 stycznia. Wczoraj przy­
szły tu z Zanzibarn depesze, które 
zawiadamiają o gwałtach ze strony 
Portugalczyków w kraju Nyassa. 
Miano znieważyć flagę angielską 
Gazety wieczorne domagają się gwał­
townie zadośćuczynienia ze strony 
Portugalji. Tymczasem biuro Reu­
tera donosi, że rządy nie otrzymały 
urzędowego potwierdzenia tych wia­
domości i bardzo być m oże, że 
wspomniana depesza odnosi się do 
zajść daty dawniejszej.

Dublin 7 stycznia, Władza mu­
nicypalna odrzuciła jednogłośnie wnio­
sek co do zaproszenia królowej na 
otwarcie Muzeum sztuki, a to ze 
względu, iż przy wiązy wanoby do ta­
kiego zaproszenia znaczenie polity 
czne.

Ł io  d e  J a n e ir o  7go stycznia. Nowy 
rząd zmienił imiona dni i m ies ięcy : nie- 
Iziela nazywa się humanidi, tj. daień lu ­
dzi w przeciw ieństwie do dnia p an ów ; 
poniedziałek maridi, tj. dzień m ałżonków ; 
wtorek patridi, tj. dzień o jc ó w ; środa 
fiUdi, tj. iz ien  sy n ów ; czwartek fra trid i, 
tj. dzień b r a c i; piątek domidi, tj, dzień 
dom u; sobota matridi, tj. dzień matek. 
Miesiące noszą po porządku następujące 
n azw y: 1 ) Mojżesz, 2 ) H om er, 3 ) A ry ­
stoteles, 4) A rcłrm edes, 51 Caesar, 6 )A p o - 
sto Paw eł, 7 ) K arol W ielk i, 8) Danie, 
9 ) Guttenberg, 10) Szekspir, 11) Descar- 
tes, 12) Fryderyk W ielkn

M a rs y lja  7 stycznia. Austrjacki okręt 
Providenza zatonął raz z załogą pod 
Irajnans.

P a w ja  7 stycz. R zeka P o zerwała tamę. 
Część miasta pod wodą. W iele  domów 
runęło. Obawiają się znacznej klęski.

REPERTUAR TEATRALNY
W e wtorek 7 stycznia: MU.ość wszystko 

może, komedja w 4 aktach, z niemieckiego 
Schonrhana tłumaczył Saehorowski.
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[ POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myrjeia.
(Ciąg dalszy).

— W>dzi w u ja s z e k ...
—  W ybacz  m oje dziecko, ale nic nie 

widzę i widzieć nie chcę.
Miś zarumienił się jak  wiśnia.
—  A gdybym  kochany wujaazku, —  

rzekł nieśmiało, —  g d y b y m .. .  gdybym  
pow ledział coś, o czem wujaszek nie 
wie.

— Powiesz mi wszystko jak w róć bz, 
wtenczas słuchać cię będę. Obecnie w y­
jazd twój postanowiony i musisz w yjechać. 
Test to konieczne i mam nadzieję, że nie 
będziesz mi stawiał oporu, tem w’ ęce j, 
że nio krępuję cię terminem powrotu.

—  W ięc  dobrze wujaszku, pojadę. 
W yszed ł z pochyloną g łow ą, zgnębio­

ny. Przy obiodzie był smutny, nic nie 
m ówił, prawie n.e ja d ł, znać by ło , że 
ma zmartwwuie. Nie uszło to bystrego 
oka Ziuni. Spojrzała na m ego parokro­
tnie jak by  zapytaniem.

O biadł przeszedł w m ilczeniu, M arczyń­
ski konia sobie podać karał i pojechał 
w pole. Miś w swoim pokoju się zamknął. 
D um ał, b ił się z myślami, sam nie w ie­
dział co począć. W y d ob y ł z ukrycia ową 
ooerwaną z listków różę i długo, długo 
w nią się wpatrywał.

Smutno mu było . W yszed ł do ogrodu, 
zajrzał do izdebki starego Kerna, poga­
wędził z nim, potem błąkał się po ale­
jach  bez celu —  wreszcie usiadł na ław ce, 
oparł głow ę na dłoniach —  i zatonął w 
dumaniach.

Przebudził go szelest sukienki i lekki 
odgłos kroków po usypanej żwirem dróżce.

Podniósł g łow ę, Ziunia stała przed nim. 
Była także smutna.

—  Co pan tu rob i?  —  zapytała.
—  Myślę — odrzekł, —  że ju ż poju ­

trze nie będę tu siedział, nie będę wi­
dział ani tej ław eczki, ani tego ogro.lu, 
affl... nikogo.

— Co pan mówi P
—  Tak peni... pojutrze wyjeżdżam ztąd, 

taka jest wola wujaszka, do której rad 
nie rad muszę się zastosować.

—  Dokąd pan w y jeżd ża? na d łu g o?
—  Ani wiem dokąd, ani wiem na jak  

długo.
—  Cóż to za za g a d k i! Nieehno pan 

mówi zrozum nlszym  językiem .
Siadła obok niego na ław ce i spojrza­

ła  mu w oczy.
—  Tak, panno E lżbieto —  rzekł z we­

stchnieniem, —  wujaszek powiada, że dla 
mego szczęścia, dla dokończenia mojej 
edukacji, konieoznem jest, żebym  w świat 
w yjechał, nalega na to, w ięc muszę speł­
nić jeg o  wolę, muszę opuścić L isów , w 
którym mi tak dobrze, w którym...

Ziunia przerwała mu.
—  P rzecież nie na zawsze P —  rzekła.
—  Każdy dzień to zawsze, to wieczność.
—  D la czego?
—  Panno E lżbieto, smutno mi, bardzo 

mi smutno. G dyby to by ło  przed dwoma 
laty, przed rokiem , odjechałbym  z uśm ie­
chem na twarzy, ale teraz... teraz... gdy...

—  Nie ma pan czego rozpaczać. W ró ­

ci pan i zastanie wszystko tak jak  dziś : 
i dworek i kościółek i ludzi życzliw ych.

— T a k . . .  ale czy wszystkich P
—  Może B óg da , że nie poumieramy 

przez ten czas.
— Pani w ic, że ja  n e  o tem mówię

że m ów iąc o wszystkich, nie wszystkich
mam na myśli.

— T o ź le . . .  a ja  panu mówię o wszy­
stkich i mam nadzieję, że po powrocie 
żadnych zmian nie b ę d z ie .• W szyscy  po­
witają pana tak życzliw ie, jak  prz_ w y­
jeździć życzliw ie żegnać pana będą.

—  Czy wszyscy bez wyjątku P
—  Zdaje mi się.
—  A  więc i pani ?
—  I j i — odrzekła z drżeniem w 

głosie.
P ochw ycił iej rączkę i pomimo oporu 

do ust przecisnął.
—  Co pan robi 1 — zaw ołała zarumie­

niona.
—  T o pożegnanie —  odrzekł, całując 

białą rączkę.
— Przecież pan jeszcze  nie w yjeżdża.
Przez chwilę m ilczeli oboje . On nie

wypuszczał ręki Ziuni z awej dłoni.

—  V  ięc tu się nic nie zmieni ? —  
szepnął.

—  Mówiłam panu, że nic.
— Panno E lżb ieto , niech mi paui da 

jaką pamiątkę.
—  Czy bez niej pan zapomni ?
—  O cóż znowu ! ale chciałbym  m.eó 

drobnostkę ja k ą ś . . .  choćby kwiatek.
—  Kw .atek zw iędnieje. Dam panu coś 

trw alszego, jeże li przyjąć pan zechce. 
Proszę tu na mnie zaczekać.

Poszła do dworku i po chwili przy­
niosła swoją fotografię, na druariej stro­
nie napisana była data.

M ;ś b j ł  uszczęśliwiony tym darem. 
Słow  nie znajdow ał na podziękowanie, 
łzy miał w oczach.

— Niech pan się nie rozrzewn:a. Niech 
pan jedzie, skoro taka wola wujas .ka. 
W ujaszek panu dobrze życzy. Będziem 
myśleli o panu i modlili się za jego po­
myślność. Teraz do widzenia.

—  Jeszcze ch w ile cz k ę .. .  panno E lżbie­
to, jeszcze chwilkę !

(D alszy ciąg nastąpi).

O puściło prasę dziełko illustrowane 
pod ty tu łem :
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(Wydanie zbiorowe utwerów belletry- 
latycznych najcelniejszych pisarzy poi - 
i “kich). Jestto najstosowniejszy podarek 
dla pań.

W  ozdobnej oprawie kosztuje d z ie ł­
ko 1 złr., zbroszuruwane 80 ent. Dla 
prenumeratorów K urjera Polskiego cenne 

I to dzieiko kosztuje tylko 80 ct. opra 
p wne, a 65 ct- zbroszurowane. N abyć 
i aożna w Adm inistracji K urjera Polskie- 

| yo ul. Szewska 1 7 (7-?)
‘ Na prowlnoji za dopłatą 5 ct. naportorjum.

ANTONI SADOWSKI
iOŁAWIłiC MĘZK1 

w Krakowie, w Rynku gł. Linia A-B Nr. 46
obuk „Hotelu Drezdeńskiego"

poleca Szan. Publiczności Skład swój, 
11 zaopatrzony na każdą porę roku w w.elki 

wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajowych 

najwięcej renomowanych.
Utrzymuje ciągle znaczny zapas gotowych 
ubiorów i wykonywa wszelkie zamówie­
nia podług najświeższych żurnali pary­
skich, w najkrótszym czasie i po ce­

nach nąiumiarkowafiszych.

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja ­
ko taki uznany przez wielu lekar/y, z wła­
snego bydła,, drobin i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II w yborn y.........................5-6u kilo.

Przy odb.orze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opi-kowanie do 5 kilo 16 cut. Wyyyłku 

odwrotną pocztą. 39> 36-P)
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l y  j
X Niebieskie płócienne ubiory x 
* w r  dla robotników ^
y  Pierwszy gatunek........................... 3 złr. 60 cnt. w

k j  Drugi gatunek.................................2 „ 60 „ ^
I y  trwałe z gwarancją rozsyła ^

I * Pa uker Gusztav -
największy zakład ubiorów dla robotników. 1

S  Buda-Peszt, Hatvaneryasse 17, ..
I fi główny wchód od Ungurgasse 1. fi
X’ Próbki na żądanie bezpłatnie i franco, f i  
*  (Sg. 6-6) jj
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X Xy  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
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„ Ś W I A T “
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych odzi w Krakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowem i i rycinowem i. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu 
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Ś w ia ta 14 są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznaxomitsi nasi Disarze —  Krytyka zagraniczna i kra­
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „Ś w ia ta 11 z najgorętszemu 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT11 w jego administracji:

Kranów. 40. Ulica Szpitalna.
(5 3 ? ) PRENUM ER AT A W O O SI:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.
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KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIEc
plac Marjacki Nr. S, pod „Aniołem “

polecając się łaskawym względom ma zaszczyt zawiadomić W W . Ducboweristwo i Szan.
Publiczność, ii otworzywszy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnyeli
posiada takowe w wielkim wyborze, jako to :

Książki polskie w oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Zbiórka m odlitw  i wszystkie inne w yd aw n ictw a OO. lezm tów . 

Skład główny Brewiarzykcw terojarskich 0. Leona — Łacińskie: Mszały, 
Brewiarze. Pjurnaliki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, K rop iem iczk i, O brazy, O orazki św iętych  na sztuki i setki,
Fotograf]e  i  fotograiijki.

L is tw y  na  ram y, d z w o n k i narm onidne.
Różańce, Koronki, Relikwiarze, Krzyżyki, Medalik zwyczajne i srebrne. 

Klamerki różnej wielkości i okucia do książek.
Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz załatwia 

wszelkie Komisu tyczące się innych książek. io6i9-Vj

Ceny nisliie! “H
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SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I P I .A. KT I W

BRONISŁAWY GABRYELSKiEJ
JKratów, RyneŁ główny, Krzyaztofory.

W y n a j e m ! W y n a j e m !

1(47-?) Sprzedaż na raty !

1  A N T O N I  R f l Z I f l A N I T
KRAKÓW

Fabryka parowa

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa:.

W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunk’ Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu­
dzież doskonałym  smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Sarogat Kaw y w pudełkach (szufladkach;.
Surogat Kaw y w szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzią.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowosc).
Kawę krakowSKą w  skrzyneczkach w yborow ą.
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby niujej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Pauie 
G ospod , i ' e  nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swern życzliwem  po­
parcie przem ysł krajow y, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows tchniaL.u wytworów m oich. 55(36 -?)

D o aabycia we w szystkich handlach
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F a b r  y k a .  o  D u w i a
w  Saar M ora w  a)

dostarcza i wysyła wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d i t. d.

Robota elegancka i trwała.
C eny 

Jak najprzystępniejsze.
89 3 3)

J. Taśńtko.

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami codziennie

\V Mleczarni „pod złotą g!o\vą“
(Basztowa, 19)

kaszkę, klu.seozki,
oraz 137(13-?).

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.

F u r t o p i & B
krzyżowy, krótki, do sprzedania ul. 

Długa 1. 9. I. piętro. Oglądnąć go 

można od godziny 3 do 5.
(3-3)
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